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E aleko podobno więcey, iak kto mniema, 
znayduie się takowych, którzy o niesmiertelno- 
Sci duszy człowieka, która. naygtdwnieyszym 
fundamentem cnoty iefl, wątpią; dla tego nie 
można się dziwić, że zepsucie obyczaiów $ 
wegarda religii, coraz bardziey a bardziey 
się rozszerza; gdy bowiem wiara o niesmiers 
telności duszy, iako fundament cnoty, podko- 
pana zofłanie, żadnym sposobem religia å 
cnota utrzymać się nie będą mogły. ` Ale iak ` 
można takowych niedowiarkow o mieśmiertel- - 


mości duszy przekonać ? m Z obiawienia2 — 


to nie tefi u nich w powadze. 2 matury czło: 


wieka? żey oni mie dochodzą. a 


Sader N 


Sądziłem tedy za rzecz potrzelną, to, com 
w pogahjkich i chrzeseianfkich mędrców. czytał, 
którzy tę prawdę z naturalnych Źrzodeł dowo- 
dzą, zebrać w iednę mowę, i tę przy publi. 
czney promocyi szkolney młodzi, kazałem u 
czniom moim dla ich własnego pożytku pero‘ 
roióać. Ta mową znalazła. w wszyfikich a: 
wszechną zaletę, a wielu z przytomnych Go: 
$ci Syczyto sobie, aby była ua polfki język 
przetlomaczona, i ku powszechnemu dobru 
Chrześciian do druku podana. £ ukonientowa: 
niem dopełaiłem życzeń. tych religii 57 
ciot; fiarałem sig o polfkie. przetł omaczenie, 
ktore Tobie cfaśnie Wielmożny Pafterzw! 717 
ynig, żebym się tak wielu ind odebranych 
dofrodzieyfiw <iakożkolwieh godnym pokazat, 
poki nie nabędę sposobności tychże dobrodzieyfiw 
fat sig godnitystym. 


Seżeli Jasnie” Wielmozny 70147211 bg 
dziesz sądził tę mowę godną bydz druku, æ 
tey przyczyny: ze ona niektórych przecież 
miedowiarków mogłaby nawrocić, lub ted: nie- 
których wiernych od przyszłego niedowiarfiwa 
wftrzymać, albo także w wątpliwościach 70 
jących od nichże szczęśliwie uwolnić: pozwolą 

aby 


aby pod twoią z druku wyszła protekcyą s 

a tym sposobem dowody w niey przytoczone 

będą poważnieysze, i cała mowa dla twego 
zalecenia wielom fianie się przyiemnieyszą. 

Seżeliby zaś twoitm cjaśnie Wielmożny Pa- 

fierzu zdaniem nie byta godną druku: dosyc 
będzie dia muie za moią pracę nadgrody, gdy 
tę mowę tylko, iako prawdziwy moiego ku 
tobie (Jaśnie Wielmożny Pafierzu naygteb- 

szego uszanowania i naygoręiszey 76 

sci-dowod talkawie przyymiesz od 
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/ 7۶ a Jhrzevironnosc, gdy 0 
rzefzloocı tah dobrze 65 
a frzy dost przewidzieć more 
gdy Żyte fotut © UMLELGËNOGCL pe 
nalazta, mozefz mige y dá tej 
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T = 
N: dziwuy sie szacowna Publiczności; 
iżeśmy, którzy ledwo co roftropnie myślić 
vi sadzić e rzeczach zaczynamy, my niedo- 
skonali ieszcze mówcy; zh athe i rozu- 
mowi samemu, iako fie zdaie, niewyrozu- 
-miata materya za treść naszéy wybrali mo- 
wy. — Wyfoka ieft ta materya mowy na- 
'fzćy dla rozumu ludzkiego, a nadto Wyso- 
"ką 
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ka dla poięcia młodzieniafzka, to ieft pra- 
wda; ale oraz tak potrzebną dla ferca ludz- 
kiego, tak potrzebna dla ukfztałcenia serca 
młodzieniaszka, że my ia obrać musieli» W 
krótce oddalemy fię z tuteyfzego Gymnasi- 
um, opuściemy ten świat mały, gdzie lubo- 
by fie iaka w rozum iserce nasze wkraść 
mogła była trucizna, O złym skutkom 
przez zbawienne Srzodki można było za- 
Bobiedz. — . Ale way see? ny na świat 
wielki, którego powietrze tak iet moralną 
przeięte zaraz), 12 każdy iego powiew, nas 
otmi każdy duch umorzyć nas i zgubić 
może. Beda nas wprawdzie prowadzić, bę- 
dą nas wzmacniać te zbawienne nitki, któ- 
resmy tu słyfzeli, które tu w Serca i.pa- 
mięć nafzą gorliwie sid ag a były; te są- 
me mogłyby nas od, obfzernego goscinca 
wyftępków odfirafzyc, a na wızkiey sciefz- 
ce cnoty utrzymać ; lecz O iak łatwo te na- 
uki przez pochlöbne nowotnych medt- 
ków zdania z pamięci naszéy wymazane 
bydź mogą! Jak łatwo w Śrzód tak liczne- 
go upoważnionóy zbrodni zgiełku w. sercu 
nafzym wygasnąć moga! — Coz w ten 
czas, przy tak wielkich do wyftępków. po- 

wabach, przy tak silnych zbrodni ponętach, 
na Scieszce cnoty i prawdy utrzymać nas 
potrań? Mys] ta iedna: * Dusza moia ieft 

„, nie- 
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s nieśmiertelna” “moze to potrafić. 58 
ta Za moie dobre poftępki, wieczna mié 
czeka nadgroda—— Wieczna kara za zbro- 
dnie” Ta mysl wyftarczaiącą ieft do wra- 
żenia każdemii chęci do cnoty, a 86 od 
sprofnego wyftępku. — 


A gdy tak władza świecka -rzadzaca, 
iako też i kościoł za dobra 1 5 
rzecz osadzili, aby. ta nauka W szmych 
naypierwszych dziecinności latach, w mio- 
dociane była wpaiana umysły, gdy ona Bo- 
skim ieft utwierdzona Obiawieniem ;* cze= 
muż fie nie ma godzić dorostéy iuż młodzi 
dochodzić téy prawdziwéy objawienia na- 
yki? i kiedy ona do ludzkiéy natury ief 
niybardzićy frosowm, z tćyże saméy natu- 
ry 44 dowodzić, aby a tych trynmfować 
można, którzy-si tak zuchwali, i zapamię- 
tali, iż tę naywaźnieysza i nayfiluieyfza 
chwieiscéy fie młódzi podporę- cnoty zni- 
fzczyć i obalić pragna? Nie ieftesmy W 
prawdzie tak wyćwiczeni, abyśmy: “suni 
mogli w głębi ludzkiego rozumu doskona- 
tych wyfzukać dowodów na potwierdzenię 
tak wazney nauki; i na to fie także nie 
odważemy : ale użyiemy pomocy wielkich 
ludzi, Pisarzów tak w pogańftwie iako 1 
w Chrzescianffwie sławnymi swemi kwitną < 
y eh 


—( 12 )— 


cych dziétami. — Niech nam Sokrates, Cis 
cero, Seneka, Haller, Utz, Wieland, Joung; 
3 inni tym podobni, będą przewodnikami, 
za ich my poydziemy Śladem, do ich zda- 
nia myśli nafze kierować będziemy, 


I w samćy rzeczy, jeżeli ich pifma w 
tey wysokićy materyi z uwagi czytamy, 
o iak wiele znayduiemy nieśmiertelności 
Dufzy dowodów, z saméy ludzkiey wy- 
czerpanych hatury! Æ tych więc źrzódeł 
naftępui cy mowy nafzey czynimy po- 
dział. 


Wzroft ludzkiego rozumu będzie pićr= 
wizym: obowiazek bydź cnotliwym, bę= 
dzie drugim : namiętności zas nafze trzecim 
będa Nieśmiertelności dufzy dowodem. — 
a ninieyfzey mowy treścią. 


Nieuftanne poftępowanie ludzkićy Du- 
{zy do doskonałości, a ńiemożność ićy dopię- 
cia niech pićrwfzym nieśmiertelności Dufzy 
będzie dowodem. — 


Jakimże sposobem może przyysdź na 
myśl człowiekowi, iż dufza iego tak spor 
sobna do nabycia co raz więkfzych, a wie- 
kfzych doskonałości, ledwie co na świat 

Wy- 
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wyfzia, natychmiaft fie ma w nic obrócić? 
Czyliż Stworca nadaremnie ią ti udarował 
źdolnościa ? — Możeż nayrozumnieyfza Ifto- 
ta, czypić rozúmnie, a bez zamiaru 2 — 
Byłożby: to Bozkićy przyzwoito M 'drości, 
utwarzać Iftotę nieskończonćy zdolności ;, 
aby ia w krótce znifzczyć na wieki? — 
Bydle po nieiakim czafie przychodzi de o- 
ftamiego doskonałości fzczebla, którego ni- 
gdy przeftapic nie moze. Gdyby tyfigee 
lat żyło, nicby więcey wiedzić, nic wie- 
céy czynić, niczegoby wiecéy żądać nie 
mogło, nad to, co po dofięgnionym w nie- 
wielu latach doskonałości ftopnin, w ftanie 
ieft czynić, wiedzić,- i żadać. = Człowiek 
zaś przeciwnie, gdyby fwym wiekien w 
w ftarości fie równał słońcu, będzie iednak 
małoletnim patryarcha, i w porównaniu te- 
go, czegoby fie iefzcze mógł nauczyć, ma- 
fiatby umrzeć nienkiem. - Gdyby bowiem 
wzroft ludzkiego rozumu tak prędko mógł 
doysdź do naywyżfzego doskonałości ftopnia, 
iak prędko dochodzi inftynkt zwierzęcia, 
moźnaby podobno ztad wznosić, że dus 
fza ludzka podobnież ze zwierzęca zui- 
1262013 będzie. Lecz gdy dufza ludzka 
nigdy do naywyżfzego nie dochodzzce' fto- 
pnia, nienftannie: w. wiadomościach poftępu- 
ie:-czyliż podobna, aby zaraz na początku 
WEIO= | 
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Wzrofta fwoiego w nic fie obrocić miata? — 
Trzeba wiec pr 
m . 4 ۰ 
{za ieft niesmiertelna, í 
wiadomościach wzraftać będzie; albo że 
człowiek ftworzeniein iet daleko -niedosko= 
nalfzym, -daleko =niefzczesliwfzym, daleko 
politowania godni 
iotr hyg <7 krvrátkin Sur 7 
nieważ bydlę w krótkim do fwéy dosko- 
nałości dochodzi czafie,. człowiek -zas na 
tym swiecie nigdy ofiygnąc icy nie moze, 


je 


albo że ć 


) 


ieyfzymi nad bydlęta ; -po- 


Z téy to przyczyny froletny Teofraft, 
lubo cate swe życie SSE A 
umieraiic uskarzał sie: z tćy przyc 
ryftoteles narzekat na niefprawiedliwość na= 
tury, ktora wrony i jelenie tak długim uda- 
rowała wiekiem, iakiego niepotrzebuia. Czło- 
wiekowi zas tak krótką naznaczyła metę; 
iż ledwo fie uczyć zaczyna, umierać iuż 
mufi, — 


zyny A- 


Tak ieft: nieskończone są chęci i fity: 
człowieka, w poznawaniu i badaniu rzecagię 
nie na inny więc koniec, tylko na 'nieskoń- 
czone uwagi nadęzeczami mufza bydź frwos 
rzone. Jeżeli zaś człowiek po smierci my= 
Ślić i dochodzić przeftaie, o! iak niedosko- 
aałóm w porownaniu z zwierzętami icf 

ftwo= 


ftworzeniem! ieft wyrodkiem -natury, ieft 
hańba nieba, ieft sromotną w. ftworzeniu 
plama, która i ludzki narod i Stworzyciela 
ochydza. — Trzeba więc albo na niesmier- 
telnosc.dufzy pozwolić, alboli też lzyc ©- 
raz Boga i ludzi. = 

Ale dochodźmy iefzcze mocnieyfzego 
dowodu nieuftsiscey trwałości dufzy na- 
fzóy w człowieka naturze. Dowodem 
tym -ieft obowiazek bydź  cnotliwyn. — 
Wizakze nie znaydziemy tak z rozumu o- 
branego, któryby ten obowiszek zaprzeczał, 
Jeżeli bowiem dufza ludzka ieft śmiertelna, 
cnoty więc obowiązek, ieft niepoiętnym i 
rozumowi fie. sprzeciwiaiącym  obowiąz= 
kiem. — Cnota fama, i iey nadgroda ginie. 
Mówię nayprzod : Jeżeli Dufza ludzka ieft 
smiértelna, cnota ginie ے‎ Naezemze ون‎ 
wiem zależy cnota? jeżeli nie na usilnym 
ftarunku o nafze prawdziwe fzczęście, a do 
dopięcia prawdziwego fzczęścia, sama tyl- 
ko cnota iefi śrzodkiem — Jeżeli zaś czło- 
"wiek z dufzą umićra, cóż za fzczęscie bę- 
dzie -prawdziwóm dla człowieka na tym 
świecie fzczęściem ? Chyba to, W czóm on 
dla fiebie rozkofz i ukontentowatie znaydu- 
ie nay'więkfze. Jezeli fie zaś znayda (a tych 
hiezba left nie mała) co przez potwarze, u 

> = cls 
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ciski nedznego; fiesprawiedliwość, róże 
pochlebftwa zamierzonego doftepuia fzczę- 
ścia) a iak go nierzadko doftępuia +!) 
Czyliż potwarz, uciski bliźniego, -niespra= 
wiedliwość, pochi¢bitwa, słowem : czyliz 
zbrodnia nie ftaie fie cnot: ? — Jak to? = 
ponieważ zbrodnia dla takiego człowieka 
ieft śrzodkiem do ufzezesliwienia go pro- 
wadzącym. Ale powie Kto, ze ten los 
przez zbrodnie zrobiony, nie ieft prawdzi- 
wem fzczęściem. Cóż ? ieftze iakie dla gi- 
ficego na wieki człowieka prawdziwe fzczę- 
Scie? — to tylko dla niego ieft naywię kfzóm, 
w którém naywiękfza znayduie rozkosz. 
Znaydnie ia w ctocie, niech będzie cnotli- 
wym; cznie ia zaś -w zbrodni, niech będzie 
wyftępntym, aby był fzczęśliwym, iek tylko 

bydź może. Cnota więc i zbrodnia równym 
do doftapienia fzczęścia będą Srzodkiem; 
iftność zaczóm cnoty zupelnie znifzczona 
będzie. 


Powtóre, jeżeli człowiek ieft Smier- 
‘telnyin, upada cnoty nadgroda: Za Oyczy- 
znę lub Religia umrzeć, a umrżeć dobro- 
wolnie, iet niywyżfzy cnoty ftopień. Oy- 
czyznę zdradzić, wiaty 118 zaprzec, zbro- 
dni ieft naywyälzy fzczebel. Który za Oy- 
czyznę ginie, za Religia ymiera, ten 4 


: chwa= 


EM 


chwała naywieksza umiera; ktory zaś zdray- 
éa ick oyezyzny, lub wiaty odftępca, z nay- 
większą umiera sromotą. Ale obydwa u- 
miéraia wcale, i na zawsze. Jeżeli tedy 
dusza Midzka ieft śmiertelna, zyskuiefz wię- 
céy enotliwy nad zdraycę ? — Umieralace= 
go dla oyczyzny lub religii, będzie poto- 
miość chwalić, czcić, i wielbić, daymy 
przez setne lata; zdraycą Zas oyezyzny i 
religii będzie potomńosć gardzić, nienawi- 
dzic go, i przeklinać, daymy także przez 
setne iata: Jeżeli tedy z śmietcią fię wszyft- 
ko kończy, ieżeli fię niczego spodziewać 
można: iakaz korzyść obydwa odniosą Z 
tóy chwały, lub: sromoty ? taka, iaka trup 
przy rozliekaniu i spaleniu go, lub przy u= 
szanowaniu i balsamowaniu odhofi. 


Oprócz tego głosn świata, sad poto“ 
18164 نت‎ zawszesz ieft sprawiedliwym - gło= 
sem; zawszeż ieft powssechnym sadem? Czy- 
liż i naywięksi zbrodniarze od świata iu- 
tudzonéy potomności uwielbieni, a naycno= 
tłiwsi zhańbieni nie bywaia سه‎ Któryż 
cnotliwy iednomysina ziednał sobie pochwa= 
le? — Któraz zachwalona i uwielbiona cno- 
ta złośliwóy i zawiftnóy uszła potwarzy? — 
"amy to, że ieden cnotliwy od ludzi nad- 
^ grodę odbierze : mie. zofianiefz przeciwnie 

4 B i ` dzie- 
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fięciu bez nadgrody ? co mówię: bez nad- 
grody ? owszem w zupelnem u ludzi zapo- 
mnieniu 2 — 


= a > ER 
Nakoniec wiecey powiem, prawdą 
ieft, że każda cnota była czczona od ludzi; 
ale ktöreyze także zbrodni ołtarza nie wy- 
ftawiono ? — prawda, że wielu chotliwych 
w nagrodę ich cnoty na wysoki godności 
wyniefiona ftopień; ale czyliż zbrodnia ró- 
wney czefto nie dopięła doftoyności ? سعم‎ 
Jeżeli tedy z życiem człowieka wszyftko 
fie kończy; jeżeli śmierć Zadney nie żo- 
ftawia nam nadgrody nadziei; więc cnota 
i zbrodnia równa odbierają nadgrode, a tym 

sposobem nadgroda cnoty zginęła. 


"Tak ieft człowiecze! który myślisz, 
że potyczka oddzielaiaca cię od twéy oy- 
czyzny na placu bitwy, oddziela cię razem 
i od wieczności; iak mozesz rozumnie, kie- 
dy oyczyzna lub Bóg sam twego życia wy- 
maga, za oyczyznę lub Boga śmiało umié- 
rac 2— jeżeli ztwoią krwią, z ran twych 
toczącą fie ginie twoia nadzieia: jeżeli nie 
ma téy Wszechmocności, któraby twe bo- 
hatyrskie mogła nagrodzić dzieła : któraby 
blizny twoie dla oyczyzny, dla Religii od- 
niefione niesmértelna. uwićńczyła chwałą ; 


badź 


badź głuchym na wołanie twéy konaiącey 
oyczyzny, bądź nieczułym na. głos Boga sa- 
mego, a zachoway twe życie. Naypiérw- 
szym bowiemwieft obowiązkiem : człowie- 
cze! kochay frebie samego. Nikt cię od tego 
obowiazku odsadzié nie ma prawa. Kochay 
fiebie samego, zachoway twe zycie, ftaray 
fie o szczęśliwość ; a cnota sama do niéy 
cię zaprowadzi, 

Jeżeli zaś dla cnoty giniesz, a iak mó- 
wisz na wieki giniesz; więc przez cnotę nie 
możesz ftać fie szczęśliwym — owszem dla 
cnoty przeftaiesz bydź szczęśliwym. — 
Cnota więc będzie przeftepitwem. A w sa- 
méy rzeczy bez nieśmiertelności umierać za 
Qyczyznę, nie ieft chwalebne dzieło; ale 
raczéy pycha, łakomftwo, złość, zapalezy- 
wość, chęć zemfty; albo ieft lekkomysina od- 
waga w okazaniu fie, żeś bohatyrem; left to 
wściekłość, ieft nayobrzydliwsze sımoböy- 
ftwo. Niech nawet cały naród, który swego 
zysku z twoia szuka ftrata, pochwaty twe 
wykrzykuie; niech uwielbia w swey wygra- 
néy dzielne twoie meztwo; aiednak z dru- 
giey ftrony wołała na nas natura, sumnienie 
1 rozum, wołaią az do serca rażacemi gło- 
sy: 3 Cziowiecze bądź cnotliwym !,, — 
więc 


w 
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więć albo nas natura, sumnienie 1: rozum 
oszukuią, albo nasza duszą left niesmiertel- 


Has 


e słyszę głos ka: Czyż 
4 Ale słys ę glos niedowiarka + CZyz 
nið ma na tym swiecie cnota u 


ontentowa- 
nia? czyż cnota sama w sobie nie ma Zupla- 
ty?. Tak jet, ma ona w sobie roskosz, ma u 
ukontentowanie; ale taroskosz i ukontento- 
wanie; drogo sa zapłacone : ma ona nadgro- 
dy; ałe te bardzo niepewne. — W tym 
Í skonalosci naszey cnota z zbrodnią 
nieuftannı między soba prowadza walkę — 
Cnotliwy mali częfto tych owi in, 
tych rozkoszy, tey 23 płaty z trudnością Ge 
dobiiać, a ¢zeftokroc one ofiara swego mar 
jatku, godności ftopnia, ba nawet i życia 
ftrata prayplació. — Jakieź więc zoftaną te 
ukontentowania, iaka roskosz, daka zapłata 
cnoty ? — a gdyby fie tez iakie zoftały; 
sa te są tak „wielkićy warte ofiary ? 
Czyliz chota bez nadziei przysziéy nad gro- 
ay równie skutkować będzie pociec! hy w 
rozpalonym Falarysa «wole, iako i na usła- 
myta yozaini łożu 2- Bynaymniey 5 przy tak 
szczupłym źołdzie; którego enota: na ziemi 
swoim udziela obrońcom, mufi cnotliwy od 
glodu umierać. . Niech ten który- w iey pier 
kuosci naybardzi¢ys ieft rozkochanym, swe* 
PO د‎ 
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go. serca fie spyta, dla czego ią tak bardze 
kocha, a doydzie, iż to iego przywiszame 
jedynie na tćy zasadzone ieft nadziei, iż 
cnotliwego. życia, przyszła nie minie nadgro- 
da. — Ale nie mafz cnota w sobie powa- 
bów? tak jet — Ona ieft córka niebios, 
ona ieft cudownie piękna, ale człowiek swe- 
go także fzuka zysku; gdy więc cnota zZ 
pieknoscia tylko, a bez posigu przyfetćy 
nadgrody zoftaie, mało zmiydzie kochan- 
ków, Będzie fie człowiek ićy dziwił, 
będzie ia wielbił, ale fie o nia ftarać nie 
będzie —  Ztad nieśmiertelność ieft cnot 
wszyftkich zrzódłem, które gdy wysuszone 
zoftunie, wszelka cnota uftawać mufi. Ja- 
ko w umieraiacéy matce plod obumiera; tak 
z umierającą niesmidrtelnoscia cnota także Uz 
miera, Dla tego myśl o zniszczeniu nie 
razem fie z nami rodzi; natura, ieszcze nie 
Zepsuta natura, na taka mysl wzdryga fie — 
Mysl:tasieft poźnieysza, ieft to naturze prze- 
ciwne życzenie, które nie pierwéy w czło- 
wieku powftało, aż on w swem zarażonym. 
sercu cnoty umorzył ślady — Bo bydz eńo- 
tliwym, a w niesmiértelnosc duszy nie wié- 
1zyć, podobnym ieft bydź owemu szalone- 
mu rolnikowi, któryby pracowicie 1 tro- 
skliwie uprawił rolę, í sypał w nią koszto- 
wne 
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wne nasiona, a niechciał wierzyc, iż te kie> 
.د‎ + á A 
dys zeyda, i sowity mu przyniosa owoc. — 


Tak mocne wyftawia nam niesinier- 

telności dowody wrodzony człowiekowi o= 

i bowiązek bydź cnotliwym; ale nie mnićy 

nas ٥ tém namiętności ludzkie przekonywa- 

ią. — Weźmy z nich naymocnieyszą nas 

miętność człowieka ambicya, A ta nas nau- 

czy, że dusza człowieka ieft nieśmiertelna. 

Ta namiętność, która ducha naszego czyni 

ziemskim niewolnikiem, niech nas oraz pra- 
wemi nieba dziedzicami bydź okaże. 


Jak człowiek żwawo debiia fie sławy, 
iak fie on wielka czci chęcią pali; ale ró- 
wnie troskliwie ftara fię przed ludźmi tę 
swoie chęć utaic, to swoie usilne o sławę 
dobiianie fie ukryć. Jak tylko nasza myśl. 
dopięcia sławy będzie od kogo 20112260 
na, lubobyśmy ićy Zadali dla naysławniey- 
szych dzieł i od naypoczciwszych ludzi, ia- 
ki fie natychmiaft rumieniec na twarzy na- 
széy ukazuie!— Cóż proszę, ten rumie- 
niec niemogacy fie na twarzy ukryć, oka- 
zuie? Oto on okazuie, iz nie ftosowm rze- 
cza ieft, człowiekowi u człowieka sławy 
szukać — Qn okazuie, iż z poniżeniem czło- 
wieka ieft, dla swoich spraw, Boskim pos 

dos 


t 
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dobnych, ludzkich pochwał żądać. — On o= 


kazuie człowiekowi, iak niestawny iego ieft 
zamiar, gdy za swoie cnoty od ludzi chce 
- nadgrody i mówi do niego: że cnota iako 
ieft córka niebios, taktez swey pochwały, 
swoiéy czci, swéy nadgrody tylko w nie- 
bie szukać powinna. Siowem; rumieniec 
ten, który przeciw woli naszéy na naszą 
twarz wyftępuie, gdy w zapale chęci sławy 
w nas pofirzegany bywa, oznacza duszy 
naszey nieśmiertelność. — 

Lecz lubo żadza sławy iawnie fię o- 
kazać wftydzi, przecież żadnych nie ma gra- 


nic, tak co do czasu, iako co do wielkosci” 
9 > 


pochwał. Niech bowiem człowiek co pię- 
knego, chwałebnego, lub wielkiego uczyni, 
chęć iego sławy nie będzie nasycona po- 
chwalami współżyiących, i applauz iedne= 


go wieku małym ieft dla niego. Zyczeniem, 
iego ieft: niech fie odgłos sławy iego u naya ۳ 


pozniéyszéy potomności odbiia ; niech nie- 


zliczone, ieszcze mienarodzone pokolenia, 
rozgłaszaią dzieła iego; Słowem: niechgie-* 


go imie niesmiértelném będzie imieniem. 
Czylizby to ftaranie fig o nieśmiertelna sła- 
we tak bardzo trapiło człowieka, gdyby 
iego dusza nie była także nieśmiertelna? . I 
na 


/ 


na cóż by fię zdała iemu ta chwała u po" 
tomności, gdyby człowięk -wcale zginal ? — 


Nietylko zaś względem czasu, ieft w 
has chęć stawy nieograniczona, ale też wzgle- 
dem ićy wielkos 


i. — Im wyższy jeft fro» 
pień sławy, ma fig by widzisezio- 
wiek, tym wy ¿szego ftopnia upatruie i doyśdź 
go pragnie. Jeżeli tego dopiąć nie może, za» 
czem czuie w sobie niesmak do tego, na 
którym ieft, ftopnia.. Czemuż to ? — ponie- 
waz nierówność między iego pragnieniem i 


między otrzymana sława nadto 31818  wiel- 
ka.  Słucheycie co Cezar na naywyższym 
ftopnin wielkości stawy ftanawszy, mówi: 
„Tieftże to wszyftko?,, dopięcie zamie= 
rzonego celu było więc e: końcem ie- 
go szczęśliwości, — Człowiek zawsze. sos 
bie życzy czegos więcćy, niżeli mu świat 
dać moze. — czyliż także tego sobie zy- 
czą zwierzęta ? — 


Daycie człowiekowi i cały świat, a nie days 
ciel wiecéy nic onemu, już szczęśliwość lego 
skończyła fie. Nie dowodzifz to, że czło- 
wiek do osiagnienia daleko większych ieft 
frworzony dóbr, niżeli iemn świat dać mo» 
że? 


Mówi 
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Mówi niedowiarek : pycha ludzka, 
chęć stawy zmyśliły duszy nieśmićrtelnosc— 
daymy to, lecz razem ićy dowodzą. 


Zinyslenie 'to ieft więcćy niżeli zmy- 


leniem, iet prawdą — na naturze ludzkiéy 
ugruntowanı prawdą, — Kto pragnie ży- 


cia nieśmićrtelnego doftapić, dowodzi oraz, 
że takie życie bydź musi. Ponieważ na- 
tura nigdy fie nie ugania Za rzeczami, któ- 
rych niemasz. I to-pragnienie życia niesmier- 
telnego wrodzone ieft człowiekowi, na co 
sami naywięksi Ateuszowie pozwałaij. Bo 
gdyby ta chęć sławy: nieograniczona, mogła 
bydź odłączona od natury iednego tylko 
człowieka. od natury iadnego tylko nay- 
lichszego- niewolnika; możnaby pozwo- 
id, że ta chęć tylko nabyta u człowieka; 
ale iemn nie była wrodzoną. w To zaś rze- 
czą iet nieomylna, że tak poddany w swo-; 
iéy chacie mieszkaiicy coraz wiekszey pra” 
gnie sławy, iako i Krói zofaiscy-na. tto- 
nie. : $ 
I poddanı buduia swoie: miafto Babi- 
ton, ze stomy + gliny, mówiąć Ww sercu swo= 
ićm tak; iak -ów pyszny Krol AByrgyski 1 
5 p Patrzcic na cuda moicy mocy! ,, Tako- 
i, iako i ten cznią w sercu swoiém pras 
= sławy, ale ugasić go żadną miagą, 
جوم‎ 
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nie moga. Dla tego tak tamci, iako i ten 
zyia w mieuftannie ich trapiacym nienkon- 
tentowaniu. Czemuż proszę fie tak dzieie? 
czemuż to tak w swey chacie z słomy i 
gliny ulepionéy, rownie iako i Krók w ko- 
sztownych mieszkaiacy pałacach niespokoy- 
nym, równie left nieukontentowanym? Cze- 
muż to w szczęściu tak bardzo fió od fiebie 
różnią a w narzekaniu zgadzaia fie ? — Je- 
żeli tedy z pragnienia sławy, którego ni- 
gdy w sercu przytłumić nie potrafia, nie- 
śmiertelność duszy zmyślą, która sama tyl- 
ko go zaspokoić moze, możńtasz ich o to 
obwiniać ? Ale cóż to ia mówię : niesmier- 
telność duszy zmyslic? — Możnaż to 2 my- 
sleniem, zabobonem, lub baykı nazwać, 
czego każdy, bez wyięcia, w sobie niewy- 
gaste czuie pragnienie + — A jeżeli wszy- 
scy ludzie, niewygaste nieśmiertelności czu- 
i} w sobie pragnienie, żadnymże to nie be- 
azie nieśmiertelności duszy naszey dowo» 
dem 2 بي‎ 


Gdy ludzkiego pragnienia nic na zie- 

mi uspokoić nie może : gdy człowiek dziś 

jakiegokolwiek sobie szczęścia życzy, aiu- 

tro go doftapi, i ledwie co go doftapił, zno- 

wu drugiego coraz odmiennego sobie ży- 

czy, a to tak długo, iak długo zyie, nake- 
niec 


سا ون a‏ 


niec w tym nieuftannym Zyczeniu umiera : 
gdy iemu nadzieia każdego doczesnego fzczę- 
$cia milsza ieft, niżeli cieszenie fie nićm : 
Cóż to proszę, okazuie ? nie co innego iak 
tylko to: Ze człowiek nie ieft dla tego świa- 
ta ftworzonym. — Tak ieft, albo człowiek 
od natury bydlat różni fie, ieft nieśmiertel- 
ym; albo tez koń, który swego pana no- 
si, daleko szczęśliwszym jeft, niż pan jego 
Własny. 

Tak ieft, idź niedowiarku do twego 
ftada, na roskosznych paftwiskach pasacego 
fie, i uważsy czyli na swóy los narzeka! 
uważay iak fie wesoło na zielonéy tuczy 
hice! — Ale tobie, iako tego ftada Panu, 
na téy niewinney wesołości zbywa! Uwa- 
żay z jaka to fatyga, z jakim czoła potem 
człowiek ziemię orać, fiać ziarno, i zbie- 
rad, iak gorzko każdy w swoim ftanie Ha 
chleb pracować musi: a twoie bydięta na 
nie pooratiym pasą się trawniku ! — Ty inu- 
fisz nawet Zrzódia na ugaszenie twego pra- 
gnienia w ziemi wnętrznościach szukać: a 
twoie bydleta pija bez naymnieyszćy pra- 
cy, 2 plynscego po wierzchu ziemi poto» 
ku! — 


Z jaką to człowiecze niepewnością, fta- 
ganiein, płonną nadzieją, zgryzota, rozpaczą 
twych 
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twych potraw Zazywasz: twoie zaś bydle- 
ta, karmia fie bez trosków i ftarania! — 
Na każdym polu znayduia swóy ray, a ty 
człowiecze, przy wybornyin 11016 częfto- 
kroć zniydziesz piekto!—~ Jeftze, proszę, 
niebo. łąskawsze na twoie ftada, niżeli 
ciebie samego? Twoie bydlę nie y 
cudzych kraiów dła przyodziani 
puszcza fię na morze dla wyżywienia 
go, nie pozywa iedno drugie przęd sad 
pelny kłotni: «Kontentuie fie tem, co mu ña- 
tura sama wydaie, i sporządza ? i eft ies 
go osobln wszym nad ludzi <a YN ejem | — 
Ani go bojaźń por „e 
naftepuiaca trapi, ws: zyk o = twemu do- 
kuczaiace bydlę oN ieft złe, eo fię 
wprzód nie lękało. — iedno uderzenie iego 
ieft poczatkiem i końcem bolu = go — raz 
tylko umiéra, O! jak daleko szezesli iwszy 
{tan jego, niż człowieka, którego doftipić 
pyszny człowiek, rzadzicy krajem, Fs ta- 
çhujacy gwiazdy, bohatyr i filozot dare- 
mnie pragnie! — Tak, tak niedowiarku! 
jeżeli równie iak bydlę giniesz, woł, kto- 
ry tobie orze, większym od ciebie ieft pa- 
nem; ty go wiecey potrzebuiesz, niżeli on 
ciebie. Idź więc, pokłoń fie twemu woto- 
wi, „ponieważ on ciebie żywi. — 


Ty 


Ty fie zadumiewasz ? tak ieft, zadu- 
mieway fig i odpowiedz mi, czemu to by- 
dle szczesliwsze ieft nad ciebie? — Od- 

owiedz daléy, czemu to życie nasze krót- 
kie a my ży wiecznie pragniemy ? — czę- 
mu Sobie życzymy wieczności, gdy grób 
naszym 11316 fie mieszkaniem ? — czemu na 
tym świecie nieuftannie Szczęśliwości = szu- 
kamy, a nigdy i¢y znalesdZ nie możemy ?— 
Czemu Stworca takie dał człowiekowi Ser= 
ce, Które wiecznych życzy sobie wesoło- 
$ci, kiedy człowiek prożno na one Sen 2 — 
Czemu to prawdziwa przyiazú tak gtebo- 
ko w sercu naszym wkorzeniona żeft, że go 
przy zwiazku wskrös przenika, a przy roż- 
łaczeniu rozdziera, gdy przyiaciele i przy- 
iazn w jedney nikni godzinie 7 — Czemu 
fie męczy rozum nasz dla zguby naszéy : — 

epszymby daleko był inftynkt; gdyż to, 
co ma moc obierania sobie, może łatwo 
zbładzić. Czemu to poznaiemy, kiedy zbta- 
dziemy ? czemu rozum ze skłonnością ufta- 
wiczna prowadzi walkę? — Byłożby to, 


gdyby przyszłosć nasze teraznieysze zwy- 
gdyby prz) y 


cięztwa uwieńczyć nie miałą? — Nato 
wszyftko day Aż. albo pozwol na 
nieśiniertelność duszy. Ta tylko, ta nie- 
Śmiertelność duszy sama może fa te tak 
trudne pytania odpowiedzićć, ną które Za. 
dna 


Ða 


, dna doftateczna bez nićy nie może bydź da- 
na odpowiedź: Ta tyłko sama przywraca 
porzadek między ftworzeniami: ta sama 
rzuca pod twoie nogi bydlęta, a ciebie fta- 
wia na tronie, jako panuiacego nad niemi. 


Ta tylko sama uczy cię, że zićmia 
nie ieft twoią oyczyzną, że dobra ziemskie 
do używania twego w prawdzie, ale nie dla 
twego nasyceńia st ftworzone : "Farciebie 
uczy, ze dla ciebie człowiecze dałeko szla= 
chetnieysze si dobra przygotowane. 


I ta sama niech nas także tego nan- 
czy, naymilsi miodzieniazkowie! Wiary. 
Ze dusza nasza left nieśmiertelna; niech fain 
zaden z niedowiarków z naszego serca hie 
wydıze ; niech ona .naykosztownieyszyin 
naszym będzie kleynotem, ktoregobysmy za 
żaden zysk Swiata tego zamienić miechcieli. 
Wiara o przyszłych karach, niech nas 8 
popełnienia wyftępków odftrasza ; chociaż- 
byśmy wiedzieli o sposobach uniknienia ka- 
ry ludzkićy: Wiara, o przysziey nadgro- 
dzie; niech nas do Ćwiczenia fię w cnocie 
zachęci, Inbobysmy za nią zadnéy od lu- 
dzi nie doftapili nadgrody. Gdybysmy nawet 
widzieli, że wyftepek pyszna i podniefio- 
üa w górę głową tryumfuie, a że cnota kay« 

daną- 
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danami obciazona jeczy; niech przecie dla 
tey prawdy, że dusza nasza nieśmiertelna 
ieft, wyftępek będzie u nas w obrzydzeniu, 
a cnota w szacunku. Ge tybysmy dla cnoty, 
wszyftkie ukontentowania tego świata, wol- 
ność; i samo życie utracić mieli ; niech myśl 
ta: wszakże cnota „nie będzie bez nadgro- 
dy, każdego Z nas i pod ciężarem naywię- 
Kszych mak zda :ego zupełnie orzeźwi. 
Czylizby byt Sokrates ztaka serca spokoy- 
nością pił truciznę sobie podaną, gdyby o 
nieśmiertelności duszy nie był przekona- 
nym. — 


Błądzisz, rzekł on do swego przyia- 
ciela, jeżeli mniemasz, ze ten napóy nawet 
i duszę moi; otruć potrafi. Cicero ile razy 
w swoich filozoficznych rozmowach wpada 
w materya o nieśmiertelności duszy, zdaie 
mu fie, ze iakoby fie ze snu iakowego o- 
budził, a lubo on © téy prawdzie nie zu- 
peinie był przekonanym: przecież uwaga 
nad nia była iego naywiększym ukontento- 
waniem. I nam naymilsi młodzieniazkowie, 
którzy o tey prawdzie przez objawienie 
Bozkie zupełnie przekonanymi ieftesmy, 
niech uwaga ta nad nit naywiększym bę- 
dzie ukontentowaniem. Czyńmy nad tą pra- 
wd: częfte uwagi, a nie będziemy fie lę- 

kali 


sca naszego Zniszcze- 
mia; ale z ukontentowaniem na niego, jako 
Ha podziemna q życia wiecznego 
prowadzaca będziemy patrzali, i z Wesoło- 
ścią do grobu złożyć ciało nasze pozwole- 
my. — 
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